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PANOW ANIE PIOTRA WIELKIEGO.

(W yiątek  z history! państwa Rossyyskiego. D z ie ­
ło  to w  2cb częściach wydane przez Konstan­
tynow a  w języku rosyyskim, z chlubą dla autora  
pr^yięte od publiczności i umieszczone w rzę­
dzie dzićl k b ssy c zn y ch ,  niebawnie w  języka  
polskim ogłoszone będzie ).

T łóm aczenie  P. O s t r o w s k i e g o .

W  iele należało sprostować, wiele przed­
sięwziąć i uskutecznić do młodego gamowła- 
dcy, którego opatrzność w kolebce ieszcze 
przeznaczyła do czynów licznych, trudnych 
i sławnych, iako opisuią kroniki tego cza­
su. Początek tych nieśmiertelnych czy­
nów, iest początkiem nowey history i Ros- 
syyskiey. Zwycięztwo półtawskie odrodzi­
ło oyczyznę naszą; wielki w ypielęgnow ał, 
wielka  wzrost nada ła , Błogosławiony , wy­
niósł ią na szczyt potęgi i świetności. 
P i o t r ,  znaiąc prawość dzieł swoich, 
wykonywał ie z niezachwianą stałością, 
przezwyciężaiąc zabobony, przesądy i t r u ­
dności ze strony wielu osób duchownych 
i świeckich. Z a  pomocą Gordona i Lefor- 
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t a , pod przewodnictwem  cudzoziemców 
ćwiczył w oysko; przerobił ubiór iego na  
w zór e u ro p e js k i ; ciągle przyym ował do 
służby swey cudzoziemców, w  liczbie k tó­
rych 4 ,ooo było Francuzów; sam doświad­
czał każdego stopnia służby woyskowey; 
■wynoszony albowiem był, w przeciągu pe ­
wnego czasu z niźszey rangi do wyźszey, 
i powinności każdego obowiązku naydokła- 
dniey wypełniał.

S tary  holenderski bat,, zrobiony ie- 
szcze za życia oyca jego, lecz zarzucony, 
iak  rzecz n iepo trzebna, we wsi Jzmayło- 
w ie ,  wzbudził chęć P io tra , k tó ry  zdarze­
n iem  postrzegł i uważał większą doskona­
łość iego od batów rossyyskich, do zapro­
wadzenia naprzód żeglugi domowey a po­
le m  do uformowania własney floty, ażeby 
przez to stać się potężnym na morzu. Na 
ten  koniec postanowił wyuczyć się archi­
te k tu ry  okrętowey i sterowania, a to ie- 
dynie dla dania przykładu poddanym swo­
im  do naśladow ania , i żeby sam mógł są­
dzić o ludziach przeznaczonych do tey  ga­
łęzi potęgi narodowcy.

Karstenc Brand, s tary  Holender, m ajr- 
s te r  batu  wspomnionego , zostawał je­
szcze w Rossyi. Poruczono m u zrobienie 
jachtu , i gdy go w roku 1691 spuszczono 
w  Moskwie na wodę; w net porobiono by­
ło wiele mnieyszych s ta tk ów , k tórem i 
P io tr  bawił się na jeziorze Perejasławs-
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k iem , i razem  uczył się początkow ych za­
sad s terow ania . W  ro k u  i 6 g5 i  i 6g 4 
odwiedził Archanielsk, w idział ta m  wielkie 
o k rę ty  cudzoziem sk ie , rozm aw iał z ich 
k a p i ta n a m i ,  icdyny  ty lk o  maiąc zam iar  
w y ro zu m ien ia  żeg larstw a wr k tó re m  się 
ćwiczył, krążąc przez  dni k ilk a  po m o rz u  
bia lem . T e rn  bardz iey  to  zasługuie n a  
podziw ienie  , źe o n , jeżeli sp raw ied liw ie  
opisuią, d la w ykonan ia  pos tanow ien ia  
swego, p rzym uszony  był naprzód  pokonać 
od dzieciństw a w korzen ioną w  n im  bo- 
iaźń  odbyw ania  podróży  na wodzie ! N a­
dawszy lepszą organizacyą sile w oien- 
ney , uspokoiwszy n ieporozum ien ie  w ynik łe  
(1684) z Chinam i przez  t r a k ta t  w N erczyn- 
sku (1 6 8 9 )  oraz sprostow aw szy hande l 
z ty m  kra jem  przez  poselstwo odpraw ione 
do P e k i n u  (1689). P io t r  p row adził da ley  
w oynę p rze rw a n ą  z T u rk a m i  i T a ta ra m i ,  
k tó rz y  n ieustann ie  napadali  n a  granice 
Rossyyskie. Sam  m onarcha  jako ochotnik  
p rz y b y ł  do w o y sk a ,  pod dow ództw em  
Szeremetiewa , trzym aiącego w  oblężeniu 
Azow. Położenie  tego m iasta  p rzy  m orzu , 
za tru d n ia ło  p r z y s tę p , gdyż w  ty m  czasie 
n ie  było  ieszcze floty, dla okrążenia  go ze 
s tro n y  m orza. N iedosta tek  biegłych inży­
n ie ró w  i  a r ty le rz y s tó w , oraz nielitościwe 
obejśc ie  się genera ła  Scheina | z biegłym  
w  swey sztuce cudzoziem cem  Jancen , 
k tó ry  zagwozdziwszy a rm a ty  przeszedł na
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stronę T urków , udzielił im  planu oblęze* 
nia i pomagał oblężonym  bronić się; źle  
zrobiony podkop dla zerwania części za­
budow ań tw ierdzy, który w yniósł na p o­
w ietrze  5oo hossyan , i stał się przeszkodą 
do rozpoczętego iuź szturm u, a gdy ieszcze 
i pow tórne przedsięw zięcie zostało bez 
skutku; było przyczyną, źe na ten  raz m u­
siano odstąpić blokady, po straceniu iuź  
20,000 ludzi i zam ienić ią na proste oblę­
żen ie ze strony lądowey. P iotr za pow ­
rotem  do M oskw y, zaiął się troskliw ie za­
pobieżeniem  szerzeniu się g ło d u , przez co 
pozyskał naywiększą m iłość i wdzięczność 
sw ych poddanych.

W  roku 1696 w  miesiącu styczniu, 
przestał żyć Jan A lexieiew icz , zostaw iw ­
szy po sobie trzy córki, a P io tr , który do^ 
tąd panowrał w spólnie, chociaż tylko  co do 
ty tu łu , został teraz sam ieden monarchą. 
Gzas zim ow y obrócony był na przygotow a­
n ie  się do następney w ypraw y. Cesarz nie­
m ieck i i K urfirst brandeburski dostarczy­
li mu biegłych inżynierów  i artylerzystów ; 
rozkazano budowrać okręty w  W oronezie  
z tak im  pośpiechem , iż prz3? odnowóonym  
szturm ie Azowa, możno już było przystąpić 
do tey  fortecy ze strony m orskiey na 2 5 
galerach, 2 galeasach i 4ch brygach. Mała 
ta  flota , zw yciężyła Turecką licznieyszą  
i dobrze uzbroi oną. T rzy  silne napadnie- 
aia  T atarów  odparte zostały i 20 lipca



forteca podała się na umowę. P io tr  mo- 
cniey ią kazał obwarować, wykopano p rzy  
Taganrogu stanowisko dla okrętów, zapro­
wadzono w arsta t na ich budowanie, do- 
wodzców zaś woyskowych , k tó rzy  zdobyli 
Azów, Feld - marszałków Scheyna i Sz?re~ 
m etiew a , generała Gordona i Lcforta , ia- 
ko generał - admirała , uczcił wspaniałym 
tryum falnym  wjazdem do M oskwy, przy- 
tym  akcie sam Monarcha zaymował miey- 
sce z ty łu  O ber-O fice rów . Korzyść otrzy­
m ana z tey floty, zachęciła P io tra  do wy­
stawienia floty liniowey. W ciągu ła t  trzech 
zbudowano 55 okrętów  woiennych. Stan, 
duchowny, szlachta i kupcy obowiązani 
byli przyiąć uczestnictwo w wydatkach, 
gdyż w przeciwnym  razie , one przew y- 
szałyby dochody skarbu. W  ty m  czasie 
troskliw y o dobro kraiu  Monarcha, p rzed ­
sięwziął nietylko ludzi młodych wysłać do 
obcych kraiów dla wydoskonalenia swych 
talentów ; lecz i sam opuściwszy tron , pod 
obcem imieniem, iako człowiek p ryw atny , 
postanowił odwiedzić obce państw a w ce­
lu  gruntownieyszego obeznania się ze wszy- 
stkiemi umieiętnościami, a szczególnie dla 
wyuczenia się sztuki budowania okrętów, 
żeglugi i technologii. Zam iar ten , równie 
iak i wszystkie nowości przedsięwzięte dla 
dobra narodu, w ielu panom zaślepionym 
przesądami i przywiązanym do dawnych, 
zwyczaiów, zdawał się bydź i dziwacznym.



7jofiia siedząc w klasztorze przez stronni­
ków swoich rozniecała skry buntu  i wzbu­
dzała złoczyństwa; uknowano spisek ażeby 
podpalić dwór i w tey  trwodze odebrać 
życie Carowi, wprowadzić na tron Zofiią, 
przywrócić znowu strzelców , nadaiąc im 
pierwsze znaczenie i przywileie. Nazna­
czony był dzień 2 lutego roku 1697, do 
wykonania tak  obrzydliwego zamysłu. Na 
szczęście w  wigiliią dnia t e g o , gdy P io tr  
znaydował się na wieczorze u Leforta, do­
nieśli m u podług iednych, żona K am er- 
he ra  Puszkina , k tó ry  należał do spisku; 
podług innych dw aysotnicy od strzelców, 
(drudzy zaś u trzym uią  ze Menszczykow) 
o strasznym tym  zamiarze. Car opuścił 
kompaniią, obiecując niebawnie powrócić, 
z spokoynym umysłem udał się ze strażą 
do domu Sakownika, gdzie iako m u powie­
dziano, został wszystkich zebranych spi­
skowych z hersztem ich Pułkownikiem C y - 
Merem; pobrał ich i oddał pod ścisły dozór. 
A gdy Monarcha powrochvszy do L e ­
forta  zebranym  tam  gościom opowiadał ten  
zam iar ; ci zdumiewali się i zaledwo dali 
się uspokoić. W  takim  stanie, n ieustra­
szony Monarcha przepędził ostatek wieczo­
ru . T rzech  tjdko w inow ajców  ukarano 
śmiercią. Zofiia w  klasztorze ścisleysze- 
m u oddana dozorowi ; strzelcy, dla zabez­
pieczenia nadal spokoyności, rozesłani zo­
stali po nad granice polskie i krymskie,
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a M onarcha przedsięw ziął odbyć zam ierzo­
ną  podróż. Na czas swey niebytności, P io t r  
zlecił rząd p ań s tw a  xięciu Romodanowskie-  
m u ,  k tó rego  wyniósł na urząd Kanclerza , 
i nadał ty tu ł  Nayiaśnieyszego Pana  (W e -  
liczestwa) oraz Bojarom , Streszniewowi, N a -  
ryszkinow i, Galicy nowi, i P r  Ozorowskie m u,  
osobom w iadom ym  ze swey zdatności i p rzy ­
w iązania do p raw dy , z k tó ry ch  t rz e y  osta­
tn i  n iezupełn ie  b y li  m iędzy sobą w do­
b re m  porozum ieniu , i to  pobudziło M onar­
chę w y b rać  ich do tego obowiązku; a lb o ­
w iem  rozum iał on, źe w zaienm e n iedow ie­
rzan ie , pow inno być na przeszkodzie, w r a ­
zie przedsięw zięcia  zam iaru  szkodliwego.

Car po iech a ł,  iako osoba p ry w a tn a  
W orszaku  znakom itego poselstwa, gjową 
k tó rego  był Lefort.  W  R ydze , k tó ra  n a ­
leża ła  w ted y  do Szwedów, P io t r  obrażony  
b y ł z pow odu n ieo trzy m an ia  pozw olenia  
n a  obeyrzenie  tw ierdzy . W  K ró le w c u ,  
gdzie rozm aw iał on z K u rf irs tem  b ran d e-  
burgsk im  F ry d e ry k ie m ,  zachęcaiąc go do 
p rzy ięc ia  ty tu łu  k ró la  P rusk iego , zaledwo 
w  zapale  n ie  odebrał życia szpadą L efo r to -  
w i, k iedy te n ,  na żądanie P io t r a ,  ażeby 
s taną ł z nim  d o p o ied y n k u  nie chciał dobyć 
szpady n a  swego m onarchę. P io t r  p o te m  
prosił o przebaczenie  , w yznał niespraw ie ­
dliwość swoie i w yrzek ł t e  godne pam ięc i 
słowa. To m ię mocno t r a p i , że ia chcąc 
poprawić swóy naród, pow inienem  leszcze
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w wielu względach sam się poprawić. W  
Niemczech Car opuścił poselstwo, i w to ­
warzystw ie dwóch służących udał się do 
A m sterdam u, naiął tam  cłła mieszkania do- 
m ek, a po tem  poiechał do Sardam u , 
gdzie w  odzieniu robotnika, przystał do cie­
ślów okrętowych i pod imieniem Piotra  
M ichaylowa  (Piter Basa), własnemi rekam i 
na warstatach wykonywał roboty kowala, 
powroźnika, pilnika i inne naśladuiąc zwy- 
czaie i obyczaje kolegów sAvoich, wysta­
wił pierwszy okręt, pod imieniem, Piotra  
i Pawia , k tó ry  potem  odesłany został do 
Archangelska.

Po upłynieniu miesięcy dwóch, poAvró- 
cił do Amsterdamu, przykładał się tam  do 
różnych nauk i sztuk pięknych, a szczególnie 
do m atem atyki, sztuki inżynierskiey, F i­
zyki, Anotomii i operacyy chirurgicznych, 
nakoniec a v  miesiącu styczniu roku  1698, 
przeiechał do Anglii: gdzie nietylko dosko­
nalił się w budoAvaniu okrętów, lecz nad­
to  odAviedzal fabryki i inne zakłady; przyi- 
mował, podobnie iak w  Hoiandyi, biegłych 
w  swey sztuce ludzi, do służby swoiey i od­
syłał ich wraz ze wzorami Avszystkiego co 
się m u zdaAvało być doskonałem, do Rossyi 
dla wyuczenia poddanych swoich. Na wio­
snę poiechał przez Holandyią i Drezno do 
W iednia; zamyślał on ieszcze odwiedzić 
W łochy  ; lecz zdarzone okoliczności zna- 
głiły go poAvrócić do oyczyzny.

( Dalszy ciąg poźniey ).



O POTRZEBIE ELEMENTARNYCH DZIEŁ HI* 
STORYCZNYCH.

M iała Polska daw nych w ieków  k ro n i­
karzy , a żadnego historyka. Długi czas 
k ron ikarze  c i ,  po łacinie piszący, czy­
ta n i bvii po szkołach i używ ani do w y­
kładania łaciny, rów nie iak rzym skie dzie­
ł a ,  T rogusa, W irgiliusza, Cycerona. Gust 
lepszy b ra ł górę i starożytn i więcey uży­
w ani, w yrugow ali ze szkół niezgrabną śre­
dnich’ w ieków łacinę. W te d y  odczytyw a­
n i greccy i łacińscy historycy, a św iatło hi- 
s to r j i  , jakożkoiwiek w owe w ieki blade, 
zacnie ożywiało naród  do swobód, k tó rem i 
przyiem niey od innych narodów cieszył się, 
a k tórych  szlachcie podobało się naduŹ3rć. 
N astały czasy jezuickie: w nauczaniu szkol­
n a  łacina , n ietylko przeczyszczanych 
i  trzebionych starożytnych p isarzy prze­
biegle wyjaśniała, ale i historyą w ykłada- 
ła. W e  W rocław iu , w  L ublin ie  i we Lw o­
wie przedrukow yw ane rud im en ta  histori- 
ca, upowszechniały w iern ie , łub opacznie, 
a  bez doboru wykładane rozm aite zdarze­
nia. Z upadkiem  potężnego zgrom adze­
n ia  tego, za świetnego panow ania S tani­
sława Augusta; nowy nastał rzeczy porzą­
dek. W zm agało się św iatło w  narodzie, 
silnie staraniem  w ielu  rozszerzane. Zgro­
m adzenie xięźy P ijarów , więcey niż dotąd 
było, ku  dziejom  l»du baczność zwrracaiąc, 
trak tow ali ie w sposobie obyczajowo poli-
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tycznym . I poczęły się podnosić p ióra , 
od dawnych kronikarzy w yższe, o im ie  
historyków  ubiegaiące się. I byłoby ich  
w ięcey , gdyby pomyślność narodu i s z k o l ­
ne w  historyi ćw iczenia, rozwijaiącyin się 
zdolnościom narodu tow arzyszyły. Po  
rozwiązaniu jezuickiego zakonu, objęła 
ster edukacyi oddzielna komissya, która  
urządzaiąc szk o ły , starała się im dostar­
czyć dzieł elem entarnych w  narodowym  
języku. Skrzetuscy byli powołani do w y­
gotow ania historycznych: jakoż, K ajetan  
dopełnił tego dla klassy trzeciey, W in cen ­
ty  dla czwartey: reszty nie wygotowano, 
liozprysła  się tym czasem  rzeczpospolita  
klęskam i przywalona i znikło im ie narodu. 
W  Gałicyiach wszystko upodlone, i cudzo­
ziem cze przepisy odrętw iły po szkołach 
polskie nauki. W  Polszczę przez Prusy  
zaiętey , w ym ierzone zwolna działaiące cio­
sy na narodowość, lecz razem udzielone  
naukowe prace północnych Niem iec. W  L i­
tw ie  i na W ołyniu , naukowe przepisy ko- 
m issyi edukacyyney całkowicie pozostały.

Ale po upłynionych czterdziestu leciech, 
jakżeby w iele  wypadało, dawne kom issyi 
edukacyyney naukowe ustanowienia uzu­
pełn ić, rozprzestrzenić, udoskonalić, popra­
w ić. Zjaw iły się w  tey  m ierze czynne  
usilności w  tey  cząstce kraju, która, do­
znawszy cudzoziemczego nadwerężenia  
sw ey edukacyi, w  wyższym  stopniu byt poli-
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tyczny  odzyskała: lecz gdzie obca ręka  nie 
w strzęs ia  daw ney  budow y naukow ey, ta m  
ią swoia zby t szanuje i naruszać obawia sic, 
ta m , w  scyencyaeh , dopuszczono się zna 
cznych u lepszeń , bo zm ysłow ym  sposobem, 
k rzyczący  postęp  scyencyy, do tego znie­
w alał; bo się znalazły  ta le n ta ,  k tó re  do­
s tarczy ły  piśm iennych e le m e n ta rn y c h  n a  
t e n  koniec płodów; ta m  filologiczne n auk i 
świeżo się wzm ogły, bo się znalazły  uspo­
sobione do ich dźwigania osoby i w skaza­
n e  im  przez  biegłego przew odnika  drogi; 
ale h is to ry a  do osta tn ich  chw il, te  jedynie  
w y razy  liczy ła ,  k tó re  p rzed  cz terdziestą  
laty wydrukow  ane zostały, bo głos h istory i, 
p rzez  la t  dziewięć m ilczał w  u n iw ersy te ­
cie, bo n iedosta tek  dzieł, daw ał się czuc 
o so b o m , zn ienacka do uczenia h is to ry i
pow oływ anym .

Owoż Skrzć tusk ich  e lem en ta rn e  dzieł­
k a ,  sa w zoram i, od k tó rych  ani na piędź 
odstąpić niemożna. N iedosta tek  zaś do 
dalszych dzieiów d lak lassy  piątey , zastępo­
w a ła  licha  i bez doboru  połocka h is to ry i  
rzym sk iey  ram ola .  T a k  się w  wyższych 
działo k la ssa c h , jeśli k tó ry  z nauczycieli 
n ie  chciał u tru d z ić  uczniów p rzep isyw aniem  
w łasnych przez  siebie p iln iey  ułożony c i 
dziejów. Skrze tusk ich  prace  w  swoim cza­
sie b y ły  w ie lk iey  w artośc i,  ale, po cz te r ­
dziestu  leciech, po tych  leciech w  k tó ry c h  
^wszędzie na zachodzie nauka historyi rów -
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nie ogromne kroki jak scyencye poczyniła, 
po tych leciech mówię, potrzebuią odmia­
ny. W  trzeciey k la s ie  wykład historyi 
zaymuie Assyryyską, Torsów, Egyptu, Fe- 
nicyan; w czwartey Grecką. T aki rozkład 
iest nieproporcyonalny, gdy cały ogrom re­
szty historyi przypada na piątą i szóstą 
klassę, a w trzeciey nudnie się dzieci za­
bawiają koło m urów  Babylonu. Obay 
Skrzetuscy zapuścili się w polityczne rozu­
m ow ania , zrobiwszy ze swych elem entów  
naukę polityki. W incen ty  powaźnieyszy 
w  swoićm piórze, tak  obfitą m ąteryą iaką 
iest gt ecka historya, do niewielu uwag i o- 
brazów ścieśnił; Kaietan zaś gotów małe- 
m i wypadkami dzieci rozerwać, wykracza 
przeciw  kry tyce, gdy pochwala domysły i 
niemi się baw i, mianowicie w  p rzy p isa ch  
swoich geologicznie, tak  , źe więcey może 
obrazić przesądnych, niżeli wykład pierwo­
tnych m niem ań greckich lub żydowskich 
o postaci ziemi i lądu.

Same tylko dwie te  książeczki, coraz 
m ylniey przedrukow yw ane, “a niekiedy tak  
dalece m y ln ie , że cale k a r ty  opuszczane 
były, kierowały słowami nauczyciela i ucz­
nia. Szczęśliwem zdarzen iem , rzadkiego 
ta len tu  tłómacz X . Olszewski, przełoży! 
Goldsmita k ró tką  historyą Rzymską, i ta ,  
poczęła zastępować w  części ram otę  po- 
łocką, ponieważ połockie“dz ie ło , n ieby ło  
powagą elem entarniczą obw arow ane. Do
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dzieiów  pow szechnych używ ano h is to ryą  
X .  Sawickiego P i j a r a ,  do dziejów kościel­
n y c h ,  h is to ry i X . Bielskiego P i j a r a ,  k tó ­
r e  w W a rsz a w ie  e lem en ta rn e in i  się s ta ły , 
używ ano je w L itw ie ,  poniew aż na to n ie­
było  dzieł powagą e lem en tarn iczą  obw aro­
w anych. K ró tk a  h is to ry a  x iąźąt i k ró ­
lów  polskich X . T e o d o ra  W a g i  P i ja ra  by­
ła zdaw ua używ ana po szkołach. Dosyć 
g ruba, dosyć n ie d o s ta te c z n a , i dosyć b łę ­
dów  i baśni licząca, n ie b y ła  iednak pow a­
gą e lem en ta rn iczą  obw arow ana. P ow aży ł 
się ted}' jeden z zastępców  w  u n iw ersy te ­
cie w ileńsk im  w  ro k u  1816 k ry tykow ać  
ją, pow ażył się w tym że  zaraz  r o k u , n ie ­
w ielk ie  w n iey  odm iany  poczynić. W  la t  
p a r ę ,  ro k u  1818 tenże  zastępca, pozwolił 
sobie w iększych przem ian . W ie lk a  część 
W a g i  zupełn ie  przeistoczoną została. W ł a ­
dze edukacyyne m ilczały. P o  n iew ielu  
nńeyscach odrzucano p rzerob ione  w y d a­
n i a ,  a  powszechnie poszukiw ano je: a to  
dowodziło iak w ie lk a  iest po trzeb a  u le p ­
szenia xiąg e lem en tarnych , i iaki ich niedo­
s ta te k  ! W ie lk i  to  był krok  w tern  p r z e ra ­
b ian iu  W a g i  uczyniony: pom im o tego p rze ­
cie W a g i  h is to rya i w swoim p rzerob ionym  
stanie  niedogodna: nad to  o b s z e rn a , tu  i
ówdzie p rze ładow ana  m ałem i rzeczam i,  
n ie  wszędzie ró w n a ;  odm iany tnaią s ty l 
jędrn ieyszy , często n ie ty le  iasny co tw a rd e  
W a g i  wysłowienie, Źe nie  było iad n ey , rze-
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czy wiście e le m e n ta rn e y  h is to ry i polskiey, 
a za tym  i to  było , że n iek tó rz y  nauczy ­
ciele używ ali B an d tk ieg o , chociaż dzieło 
iego za kosztow ne było. T y m  sposobem, 
usilnością i gorliwością u czący ch , różn ie  
się n iedostatkow i zaradzało , gdzie nie by­
ło e lem entarnych : a le  skoro e le m e n ta rn e  
by ły , tych  e lem en ta rn y ch  nic zastąpić n ie  
mogło, chyba p ry w a tn a  nauczycieli usil- 
ność. P ry w a tn ie  popraw iać  xiąg e lem en ­
ta rn y c h  nie można, ani ich k ry ty k o w ać  
wolno, n a w e t  siląca się s taranność nauczy­
cieli w  dodaw aniu tego, czego p rzep isow ym  
słowom niedostaw ało, mogła być n iek iedy  
za złe poczytana. E xystencya  słow em  m a- 
ley  liczby m ałych  dzieł e lem en ta rn y ch  
uciążliwszą się sta ła , aniżeli gdy7by żadnych 
nie  było. A to  t rw a  dotąd.

Jakże n iedosta tkow i za radz ić?  N iedo­
s ta te k  nie zaraz zaspokojony być może. 
Sądzę zaś, źe p ierw szy  k ro k  do uczynien ia  
jest, ow ym  h isto rycznym  dziełkom , k tó re  
są powagą eleinentajrniczą obw arow ane, po­
wagę te  odjąć, a  tym czasow ie dać w olny 
bieg rzeczom, wolne używ anie tego co ies t  
w  języku polskim. P o w tó re ,  w  dalszym  
czasie, w ładze edukacyyne , pow inny  czu­
w ać nad  dziełami e lem en ta rn em i, a le pę- 
tó w  na  nie  n ie  wkładać. W  W arszaw de, 
X X .  P ija rzy  m aią m onopolium  p isan ia  
i  drukow ania . W  W iln ie ,  jedynie u n iw er-  
sy te tska  drukarnia może elementarne hi-
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storyczne xiazki drukować: kiedy p isania  
dz ie ł wspornnionych, żadna w ileńska k o r-  
po racya  na siebie n ie  p rzy ię ła . Może le ­
pimy będzie, gdy w ładze e d u k a c y jn e ,  jedną, 
d rugą  i trzeciej h i s t o r y ą  g re c k ą ,  polską, 
powszechną, do użycia szkolnego upow a­
żnią. D obrze usposobieni nauczyciele, po ­
t ra f ią  między n im i, sobie naydogodnieyszą 
i naylepszą dobierać: a jeżeli po trzec iey , 
c zw ar ta  i p ią ta  ukażą się, i te  iepszem i 
będą: będzie zawsze, do coraz lepszych,
o tw a r ta  droga. Zdanie w ładz e d u k a c y j­
nych rna ty lko  upoważniać. T e ż  w ładze 
p ow inny  czuwać nad druk iem . Gdzie bądź 
d ru k o w an e  lub  p rzed rukow yw ane  być m a 
h isto ryczne do szkolnego użycia dzieło, po­
w inno  isć pod k o r r e k t ę  uczonych i rzeczy 
w iadom ych, do tego umocowanych.

Mogą bydź dzieła  tak ie  dostarczane, 
p rzez  tłóm aczen ia , p rzerab ian ie  lub  o ry g i­
na lne  pisanie. W każdym  razie , po trzeba  
czystey po lszczyzny , p ro s te g o , ła tw ego , 
gładkiego i jasnego w ykładu. W szak że  k ró t ­
kiego, i dz ie ło  raczey  m nieyszey niż w ięk- 
szćy objętości. W y s ta w ien ie  dzieiów, nie 
n iz k ie ,  ani też nad to  wysoką m yślą  podnie­
sione, coby dla dziecinnych głów rzecz nie­
dostępną uczyniło. !Nie śm iem  proponow ać 
n a  ten  koniec żadnych w zorów , chociaż w t y ­
lu  językach, ich nie b rakuie . W  języ ku, 
polskim doświadczenie ukaże co się da 
zdziałać. T o  jeszcze p rzydać  m uszę , że



byłoby pięknie, ażeby sami nauczyciele 
szkół, nie byli ścieśnieni do iednego ty lko  
kom pendyum , żeby mieli pod ręką zapa- 
śne biblioteki, żeby wielorakie były kom- 
pendya dla dz iec i, a naw et w polskim ję­
zyku dostatnie dła nauczycieli, k tóreby 
razem  służyły za pierwszą lek tu rę  dla m ło­
dzi ze szkół wychodzącey, k tóraby  przez 
to doyrzewaiący swóy umysł piękniey roz­
wijała. Podaiąc te  myśli, nie zamierzam  
sobie występować z uciąźlhvemi pro jekta­
mi: owszem, potrzeby te  naprędce dały­
by się zaspokoić przekładem  biblioteki h i­
story  czney Bretona, k tóry  w trafnym  skró­
ceniu wzorowych nay wybornieyszych hi­
storyków, pomknął się do piątego wieku; 
przekładem  w stępu Robertsona do życia 
K arola  V . ; HaUania o stan ie  głównychEu- 
ropy państw  w wiekach średnich; Hcere- 
na o wpływie krucya t na ludy europey- 
skie; przekładem tegoż H eerena dziejów 
ostatnich trzech wieków. W reszcie , dzie­
ła Ancillona , Eichhorna , MiLlota, zasługuią 
na przekładanie. A daley z kolei wybor- 
nieysze i wńększe dzieła, k tórychby zadiu- 
go było t u  wyliczać.

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Kom i­
te tu  Cenzury 7miu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo­
nych i nicwydawania b e i  biletu. D nia 4  miesiąca Marca ro ­
ku 1833.
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